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WIADOMOŚCI KRAJO W E i ZAGRANICZNE  
K R 6  [, E S T W O " O L  S K I E.

A ornitet do p rze jr ze n ia  p a p ie ró w  p o lic ji  ta jn e j  u s ta ­
n o w io n y . — • ( Dal szy  ci- łg. )

“  •Jnia  7 kw ietn ia . 1822 r. H i e ro n im  S?.ymanowsk i  p e ł ­
n i ł  p r z y  m tiie obowiązki  ajenta t a j n e g o ,  p r z e f .  r o k  Cały 
( z a  o p ł a t  ij m ie s i ęczną  dukatów 3 ) .  Z p oc zą t ku  okazywa ł  
d ° syć gorl iwości  , p o d a ł  k i l ka  ważnych  r ap p o r tó w .  Dla 

 ̂ tego uj .yw. łe , , ,  g„  <[<, r óż ny ch  i n t e r e g só w ,  a n aw e t  po-  
łv,K|' Ły łeui  mu k i l ka  śledztw , a m iędzy  i n ne m i  p r z ec i wko  
w o l n y m u l a r z o m , z k tó rych  k az a ł em  mu  śledzić  n ic tyl -  
k o ty c h ,  o k tó rych  coko lwiek się d o w ie d z i a ł e m ,  ale t akże  
tyeŁ od któl .y i h te wiadomości  po w z i ą ł e m  , a to c e l em p e ­
wniejszego dojścia p rawdy .

INalrżał także  Sz ymanowsk i  do ś l edztwa pap i e r ów  Ł u ­
kas iński ego .  Z lec i ł em  mu nawet  ob se rwowan ie  j ego  o- 
skar źycio t .  , dla p r zekon an i a  się o p rawdziwości  jego d e ­
nuncjac j i  , i /  tego* powodu zmus zony  b y ł e m  powie rzyć  
,nu n i ek tór e  t a j e m n i c e ,  tyczące  się zw iązku  kossy-  
11 j e i*ó w.

Od n ie j ak i ego  czasu u w a ź ł e m ,  że S zy ma now sk i  m i a ł  
c '*ęste rozifiowy z v i c ep r ezy dcn te in  Lubowidzk i i n  , a wre 
s *cie , ze ba rdzo  ma ło  , a pot em żadnego  mi nic  zdawa ł  
• 'appor tu o policji Warszawsk ie j .  — W y m a w ia ł e m  mu to ,  a.  
■o ouciągl c z ap ew n ia ł  mn ie  o swojej  wierności ,  i żc n igdy nie 
sm ia łb y  innie zd r a d z i ć ,  bo wie że p r z ez  toby zd i -adz. ł  
zwierzchność  k tó r e j  j a  s ł użę .  Dnia j e dna kż e  20 marca  
1822 , ż ą d a ł  o dc mn ic  S z y m a n o w s k i ,  ab y m go uw o l n i ł  od 
o b o w ią zk ó w ,  mówiąc:  iż o t r zymawszy  u r ząd  buchal t era  w 
kommis s j i  wojewódzki ej ,  n ie  chce  s ł uż yć  d łu że j  w policji .

J ki l ka  dni  późnie j  p o s t r z e g ł e m  go w m u n d u r z e  pol icyj­
n y m  i p r z e k o n a ł . , , ,  s ;., o j r g o  k ł am s t w i e  i i n t rygach  , jak
to wkrótce da ło  mi <10 '*'i się uczuc.

» 1 tak ,  n a p rz ó i rm ia l e m  ki l ku  p r zy j ac i ó ł ,  między niższe 
mi u r z ęd n ik am i  biór p o l i c y jn y ch ,  k tór zy  uwiadamial i  mn ie  
O rozmai tych  p r zedmio t ach  , 0 wydoi  'gających się tu i ow­
dzie  n a d u ż y c i a c h ,  nie domyś la j ąc  s i ę ,  j ak i  z tego r o b ę  
uży t e k .  P r aw ie  wszyscy c ; u r z ęd n i cy  o t r zymal i  w tym 
C7.asie t  r o skazu  wicep rezyden ta  Lubow idzki ego nappmnie-  

, nia , źe  s t ra cą  posady ,  j eże l i  dwóm panom s ł u ży ć  będą .  
2 r e  30 marca  r .  h.  Szy man ow sk i  b iegał  w k i l ku  miejscach 

, 7.a j e d n y m  z inoicb agentów , i wziąwszy go na o sobność 
* a p y u ł  s i ę ;  co się U mn ie  d z i e j e ?  powiedz. iał  m u ,  że 
op uśc i ł  m n i e ,  bo i nacze j  postąpić  sobie  n ie  m ó g ł ,  gdyż

j e n e r a ł  Rożni eck i  p r o s i ł  g o ,  aby p r z y j ą ł  s ł uż bę  w poli* 
cji , a j e n e r a ł o w i  n ie  m ó g ł  odmówić .  Wezw a ł  a jepta  ha 
dz i eń  na s t ępny  do o g io du  Saski ego , r dz i e  ob i eca ł  mu  
ważne rztvvzy objawić.  Ajen t  don ió s ł  mi  o tern o sz ys tk i c m  
i u da ł  się na mie j s ce  naznaczone.  T a m  S zy ma now sk i  o- 
warc ie  r a d z i ł  m u ,  aby tak j ak  on Z.emną postąp‘i ł , i »- 

by mu d on i ó s ł  co ja  r ob i ę .  Op owiada ł  , i/, często n a l e ­
ży do s ch ad z ek  i. pó łk ow n i k i e tn  K e m p e n e m  , źe  sobie  
p r zy r zek l i  wspólnie dz i a ł ać  , i żc Rożn ieck i  j e n e r a ł  po ­
w ie r z y ł  mu  ca ł ą  policją t a j n ą ,  źe o t r zyma  u i ' c s zkani e  
w M a r y w i l l u i  p o t r ze bn yc h  do dz ia ł an ia  sub a l t e rnów.  0 -  
b i eca ł  w końcu  ajentowi , źe jeżel i  wierni e  donosi ć mu  
będz ie  o wszystkie in co się u innie dzi e j e ,  natenczas  wys ta­
ra się o urząd dla niego w policji  i p r z eds t awi  go wkro lco 
v icep r ezydentów  i Lubo  w idz.kiemu.n

ii Ajent  po micn iony ,  widział  się jesTCze ki lka r azy z S*y« < 
manowsk im , lecz zawsze « mo ją  wiedzą.  O po wi ada ł  mu 
wicie r z eczy  u m yś ln i e  u ło żo ny ch  o mn i e  i o Szleju , i do­
s t awa ł  z i  te p r z ys łu g i  k i lka z ło tych  cod .denn ie .  W r o z ­
mowie 1 kw ie tn i a  1822 Szymanowsk i  z a l e c i ł  m u  , aby mi 
nie d o n o s i ł  / l ic zgoła  o policji wa r sz aw sk i e j1, źe  w k ró t c e  
ja nie będ ę  po t r z ebo wa ł  żadnego a j en t a ,  gdyż półkowu ik .  
K e m p c n  z robi  to , źe wszys tk ie  zby t ec zne  pol ic je  z n i e ­
sione z o s t a n ą ,  i n ada l  jedna  tylko l ę k a ,  wszys tki e in  k i e ­
rować będzi e .  Z a p e w n i ł ,  żc wkró tce  wyrobi  dla n iego 
u r ząd  . i że j uż  m ó w i ł  o n im  z j e n e r a ł e m  R oź n i cck im;  
w końcu  a jen t  p ro s i ł  S z ym ano w sk i eg o  aby mu  się wysta­
r a ł  o k a r t ę ,  za pomocą k tó r e j  m ó g ł by  wolno d i o d z i e  w 
nocy po ul icach bez  obawy pat rolu .  Szyman ow sk i  d a ł  m u  
ją naza jut rz  z podp i s e m wicep rez yde n t a  i pieczęcią  pol icj i .  
Gdy  tylko osobom p ew nym  poli*j» takowych k a r t  udz ie l a ;  
p r ze t o  każdy  pa tro l  puszcza ł  go w n o c y , za jej  o k a ­
zan iem.  >i ( D a ls z y  c iqg  n a s ta p i .J

W iiidomości Warszawskie.

Sejm Polski.
Do nie ś l i śmy  dnia wczoraj szego  w k ró tkośc i  o po s i ed ze ­

niu ’ s e j mow ćm 7- dnia  ]Q b. m . ; umie szczamy  na s t ę ­
pnie wa/,niej<ze s zczegó ły  tego pos i edzenia .

I z b a  P o se ls ka .  J u ż  p r zed  go dz iną  9  rano  n a p e ł n i o n a  
były gs l e r j e  a r b i t r a m i ,  a o godz ini e  10 m ar sza ł e k  w sze d ł  
do izby posel skie j  z la ską  m a r s z a ł k o w s k ą  * na  k t ó r e j  osa-

*



( 2 )

dzony  b y ł  o r z e ł  b i a ły ,  to godło  n iepod l eg ło śc i  narodowej .  
P o  wezwaniu a rb i t r ów  aby  ustąpi l i  z ł awek  p r z eznaczo ­
nych  dla c z ło n k ó w  i z b y , p r ze m ów i ł  w te s ł owa:

» P rześwie tna  izbo Pose l ska !  k i edy śm y  p rz ed  k i l k u  t y ­
godn i ami  w tym p r z y b y t k u  wolności  po raz p ie rwszy  , j a ­
k o  wolno ob ra n i  j ednom yś l n i e  r ewo luc j ą  n a s zą ,  wznosząc 
głosy radości  i wdzięczności  , za na r odową ,  ogłosi l i  , k i e d y ­
śm y  baczni  na naglącą okol i czność  wszystko  w j ed no  p r o ­
wadząc  ogn iwo ,  w ład zę  n i eog ran i czoną  j edne mu  pori ic/ .yli ,  
c z u ł  kaź.don z nas p rzec i e ,  iż j es zcze  se jm nie do k o ń cz y ł  
dz i e ł a  s w e g o ,  iz p r ędz e j  lub późnie j  zebrać  się będzie 
m i a ł  obowiązek , by os t ateczni e o bycie  Pol sk i  s t anowi ł .  
Chwi la  ta dzisiaj  n a d e s z ł a ,  a chociaż mog ła by  na pozó r  
spóźn ioną  wydawać się ,  m o ż e m y  się p r zyzn ać ,  że ten czas 
n i e  b y ł  s t ra cony.  J edn i  z nas czuwając  p rzy  s t e r ze  r ządu 
s t ara l i  się wewnę t r zny  ń h  p o rz ąd ek  za pe w n ić ,  zewnąt rz  
zaś  r o zp a t r zy ć  s ię w s t osunkach  naszych z ludami  i opi-  
n ja tni  E u r o p y  , d i u d z y  rozt lewając  we wszystk i e  z aką tk i  
k ró l e s tw a  tego ducha j ednośc i  i zgody ,  k tóry  cechowa ł  ob ­
r a d y  nasze g r u d n i o w e ,  mogl i  sic. wszędzie  p r z e k o n a ć ,  
7. j ak im  za p a ł e m  na ród  ca ły  po tw ie rd z i ł  izb se jmujących  
pos t anowien i e .

k C z d s  p r ze r wy ,  p ow ta r z am ,  nie b y ł  s t r a co ny :  g roźne  
wo j sk  r eg u l a rn y ch  zdwo jone  zas t ępy zwiększa j ą  się codz i en ­
n i e ,  no w ą  j a k o b y  cza rodz i e j ską  sz tuką  tworzącemi  s i ę  szy 
kami  powstania narodowego.  Obywatel  ch wyc i ł  za o ręż  
16  lat  r d z e w i e j ą c y ,  w łośc ian in  kosą  już k r w i  wrogów 
świadomą  uz b ro i ł  się,  we wszys tkich gał ęz i ach  admini s l ra  
cji  p o r z ą d e k  p r z y w r ó c o n y ,  duch  narodu  nowej  nabiera  
ene r g j i  , po s ł an n i c y  do l udów nam p rz y j az n yc h  a zyskal i  
p o d p o r ę  do czynnośc i  swoich w mani feśc ie  od se jmu  u- 
c h w a l o n y m ,  a w ie rn i e  ma lu j ący m k r z y w d y ,  o b e l g i ,  r o z ­
pacz  i nadzie je  Polaków objawionych .  Jes t  więc t e r az  ch w i ­
l a  s t a no w cz a ,  chwila w k tó r e j  r e p r eze n t an c i  n a r o d u ,  p o ­
wtó rn i e  z eb ra n i  , u z u p e ł n i ć  maj ą  tak ch lubn i e  rozpoczęt e 
d z i e ł o ,  chwila w k tó r e j  z apew ne  w y r z e k n ą ,  że na ród  ino 
ż n y  i wolność mi łu j ący  , r a z  s t a rganych  kajdan , j a k k o l ­
w ie k  bąć z łoconych ,  już więcej  n i e  p r zy jmi e .  Zg inąć  r a ­
cze j  j ak  z p o k o rą  bić c z o ł e m !  to h a s ł e m  naszem niech 
będz i e .  Zg in ąć !  n ie  lak tó ł a two  t ł u m  na j emn ego  ż o ł ­
du c t n a zgniec ie  l ud  m ęż n y  , walczący o byt  swoj , o wól 
n o ś ć , o w sz ys t k o ;  nie uważa jmy na l i c z b ę ,  uważajmy na 
du ch a ,  w w ła snych  n i ep rzy j ac ió ł  s zer egach  mamy  sp r zym ie  
i z c ń c ó w .  T o  w o j s ko ,  co to niby ma nas zwyc i ęża ć ,  pę t a ­
mi  u j ę t e ,  z ł ożone  jes t  w części  z. braci  n a s z y c h ,  którzy 
k u  nam wyciągaj ą d łon i e .  Kons ty tucyjno  E u r o p y  na ro dy ,  
otwarc i e się za nami  w ob radach  izb i w pismach p u b l i ­
c znych  Ogłaszają,  i c zeka j ą  może  t y l k o ,  byśmy  wyrzekl i  
n i e p o d l e g ł o ś ć ,  aby z nad b r zeg ów  Sek w a ny  i Tami zy  sil 
ny ch  wojsk r u s z y ły  z a s t ę p y ;  w y rz e kn i j m y  te s łowa z u- 
fnością  w si łach naszych , w i n t e r e s s i e  d ob rz e  z r o z u m ia ­
n y m  E u r o p y ,  a najwięcej  w Bogu s p r a w i e d l i w y m ,  który  
pot ęp i a  zaborców u tworzonych  roz sza rpenetn i  c z ł onkami  
sz l ache tnego  i od wieków samo is tnego  n a r o d u ,  to będz ie  
na jp i e rwszą  powinnością  s e jmu ,  jak dopięc i e tego celu jes t  
święt ą  powinnośc i ą  całe j  ludności  po l s k i e j . «

Po  p r ze m ó w ie n iu  m ar sz a ł k a ,  s e k r e t a r z  izby posel skie j  
«d cz y t a ł  l i stę  obecnych  cz ł onków,  a m a r s z a ł e k  o świadczy ł ,  
iż p o rz ąd ek  izby w y m a g a ,  aby c z ło nk ow ie  życzący  sobie

głos  o t r zymać  zapisywal i  się na l i ście u m a r sz a ł ka ,  z k t ó ­
rej  kol e jno  do mówieni a wzywani  będą .

Wi tkowsk i  p os e ł  powiatu Mł awsk i ego  wniós ł :  że : zha 
wyrzec  powinna,  czyli  Lubowidzki  depu towa ny  miasta War* 
sza wy , c y r k u ł u  1 ,  zas ługu je  na doznane  p rzya resz tow  a- 
nie.  Po p r zem ówie n iu  n i ek tó rych  cz ło n k ó w  w tej m ie r z e ,  
m a r sza ł e k  p r ze ds t aw i ł  i zbie  do wołowauia  na s t ępu j ącą  
kwes t j ę:  —  >i Czyli  JW .  Lubowidzk i  ma być tymczasowie 
p r z y t r z y m a n y ?  « —• Wiel e  g łosów oświadc za ł o  się p rzec iw 
no towaniu  , Żądając objaśnieni a od minis t ra  sprawiedl iwo* 
ści. Borzykowski ,  c z ł o ne k  najwyższej  rady narodow ej,  z a ­
b r a ł  g ł o s ,  oświadczając:  »źc JW.  Lubowidzk i  i H e n r y k  
■Łubieński,  d y r e k t o r  B an ku  n a r o d o w e g o ,  na w ła sne  żąda­
nie s t r a ż  sobi ą mieli d o d a n ą ,  po nas t ąpione j  wiadomości  
o ucieczce Mateusza  Lubowidz,kiego,  by ł eg o  w icep rezyden t a .  
Akta tej  spr awy  wczoraj  z ł oż on e  zos t a ły  d y k t a t o r o w i ,  a 
na s t ępn i e  p r z e s ł a n e  najwyższej  r.,d/.ie narodowej  ; w y k r y ­
wa się z n i e b ,  że h r .  Ł u b i e ń s k i  wywióz ł  w icep rezydent a  
z miejsca gdz i e  zos tawał  r a nn y  dla wyleczenia  i od izby 
zależy wy rokowan ie  w tej  m i e r z e . « K i lku  cz łonk ów  izby 
mówi ło  p r z ec iwko  a r e sz tow an iu  posł a Lu bo wi d zk i eg ó ,  i n ­
ni byli  z atem , oby dyskns s j ę  u tej  m i e r z e  uważano za 
u ko ń c z o n ą ,  inni  nareszcie  twierdzi l i ,  że nie można  uważać 
go za a re sz towanego ,  skoro  on sam o zabeśpi eczen ie  o s o ­
by swojej  up ra sz a ł  i lakowe u z y s k a ł ;  że nareszcie  być m o ­
że ,  iż sain nie ży cz y ł  sobie p r z ybyć  do izby po se l s k i e j ,  o 
co m a r s z a ł e k  s e jmowy wezwanie do niego uczyt i ićby p o ­
win ien .  Objaśni a jąc  c a ł ą  tę okol i cność  zastępca min is t ra  
ska rbu  J e l sk i ,  obecny  tej  d y s k u s j i ,  p ro s i ł  o g ło s  m a r s z a ł ­
ka , k tó ry  u z y s k a w s z y ,  powiedzia ł :  )> P rawda j e s t ,  że
p ie rwszego  dnia sam JW .  Lubowidzk i  Żądał  zahc.śpiecze-  
nia , n as t ępn i e  j ednak  p r zy a r e sz tow any  zos t a ł  l ak ściśle 
w gmachu  b a n k o w y m ,  że z. n ik im nie  dozwolono mu m ó ­
wić i właśn i e  idącego  na se jm dziś  r a n o ,  p r o s i ł ,  obym 
się ws tawi ł  za n im o uwo ln ien i e .u  Nim się ros p rawy  w 
tym p rzed mio c i e  sk o ń c z y ł y  , uwdadomi ł  m a r sz a ł ek  izbę 
p o s e l s k ą ,  że izba s en a to r ska  oświadczył a gotowość  p o ł ą ­
czenia się z nią.  P o s e ł  Morawski  Teofi l  z ażąda ł  o b j a ­
śnienia okol iczności  tyczących się tego p r z ed m io tu  ze s t r o ­
ny minis t ra  spr awiedl iwości  , j a ko  znającego naj lepiej  stan 
tego i l i t e r e s su ,  z wn iosk i em:  aby to nas t ąp i ł o  po sessji  
p o ł ą c z o n e j ,  na co się j edno my ś ln i e  zgodzono.

M a r sz a ł e k  doniós ł  o zbl iżającej  się deputac j i  izby s en a ­
to r ski e j  , po p r zybyc iu  k tó r e j  i po zajęciu m ie j s c ,  ka sz t e ­
lan W o dz y ń sk i  p ro s i ł  o g łos ,  n po uzyskaniu  go t ak  mówi ł :

P r ze św ie tn a  izbo p o se l sk a !  « Ledwie  4 t y god n i e  u p ł y ­
n ę ł y  od chwil i  j a k e ś m y  uznawszy  r ewo luc j a  z d .  29 l i s t o ­
pada r .  z. za narodową i za radz iwszy nagl c j s ze j  k r a jowe j  
po t r zeb i e ,  s e jmowe  zam kn ę l i  ob rady  , k i e dy  na nowo do 
nich powo łan i  j e s t e śm y .  Bo le sne  czyni  to na nas z a p e ­
wne w r a ż e n i e ,  że t a m ,  gdz i eśmy  p o d łu g  rozumieni a  w ię ­
kszości  ob radu j ących  najwięcej  z aspoka ja j ące  ob myś l i l i  ś r o d ­
k i ,  t am nowe i nadspodz i ewane  p rzec iwnośc i .  Lecz nie 
my to p rzec iwnośc i ami  z r a z i ć ,  n ie  my ich l ę k a ć  się bę .  
dziemy- ,  n a w y k l i ś m y  do n ich.  Ma ło  n i e s t e t y ,  Pol ak  
chwil  s / . c ze ś l iwych ,  d łu g i  s ze r e g  n i e fo r t u n ny c h  l iczy.  
Niezrażaj ąc  s ię więo by na jm n ie j  p r zec iwnośc iami  , r a z em  
ocenia jąc  d ok ł a d n i e j  nasze  wszec hs t ron ne  p o ł o ż e n i e ,  n a j ­
pewnie j  na szemu  powołaniu  odpowiedz i eć  zd o ł a m y .  S za ­
nowni  r e p r e z e n t a n c i  n a r o d u  ! p r z y c h o d z i m y  wezwać was,



\
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abyśc i e  posp i e szy ł '  po ł ączyć  się z oczeku jącą  na p r zyby -  
cie wasze izbą s ena to r ską .  —  W tak wa&nej i s tanowczej  
d l a  k r a j u  c h w i l '  •> Bnl " ^ t p i ć s i ę  godzi ,  że j e d n y m  wszyscy 
ożywieni  j es te śmy  duchem.

«Wszys lk us i ł owan ia  dążą  n i e oc h yb n i e  do ocalenia  
spr awy p ub l i c z n e j ,  w wyborze  j e d y n i e  ś r o dk ów  n i e j aka  
zachodzić  może  czasem różn i ca ,  lecz je ś l i  t y lk o  ug ru n tu j e  
s i ę  in ' gdzy nami  / obopó lne  o czystości  zamia rów p r z e k o ­
n a n i e ,  na tenczas  t y l e  p o t r z e b n a ,  t y l e  zbawien ny ch  s k u t ­
ków p rzynosząca  j e d n o ś ć ,  ob radom nas zym  c i ąg l e  t owa­
r zyszyć  n ie  prze s t an i e .

« J \Y .  izby pose l sk ie j  m a r s z a ł k u !  obywatel ski e  twoje 
cno ty  i znana  wszys tk im up rze jm ość  i s ł odycz  c ha ra k t e r u , ,  
j 3^ , c* 111 zj e d na ł y  s zanownych  kol l egów z a u f a n i e ,  t ak  i 
dzis ogą serca  wszystk ich  n ap e łn i o n e  o tuchą  o j ak  naj- 
pomys  n ie j szych ob rad  s e jmowych  każą  wróżyć sk u t k u .

« i ze 21) la ty  m i a ł e m  zaszczyt  być  pos ł em p o d l a s k ą  
czci got u ego ojca t w e g o ,  z m i f em  do tąd p r zy p o m in am  so- 

ic u cz u c i em ,  ja |< wszys tk i ch  nas z y s k a ł  s e r c a ,  wszyat-  
Kich zy sk a ł  zaufani e.

' <a Clę ta sama rozkosz  , ta sama i na jgodni ejs za  
p iaw o l ywatel sk i cb  nag roda .  —- Świadek  naoczny twego
n l ' 3 w d / , n v | ( >  s v  i i  • • .  - oi " ,  ynowsk l ego  p r z y w ią za n iu ,  p e w n y  ) c s t c m ,  iz

cnej chwili  w sp o m ni en i e  o j c a . twego  poczy t a sz  sobie 
Zap  ° 8 0sławieustwo.) i

• * ?  Zabi '8ł  głos  m a r s z a ł e k  se jmowy.
» zięki Wam z« podj ęt e  do nas pos ł a nn i c t wo ,  z a p ra sz a ­

j ą ce  nas d0 | )0ł ą Cxenja s ję ze s t a r s zymi  na szymi  brać* 
> P°spi eszyui  zadośyć  uczyn i ć  t e m u  obowiązkowi ,  

•oz imy sic w tern p r z e k o n a n i u ,  iż jeże l i  pod Żela­
znem sanuowładności  b e r ł e m  senat  P o l s k i ,  dochowa ł  czy- 
zd ' SUln' e n ' oln n i e s kaz i t e l n ość  i z u p e ł n ą  n i eu l eg ło ść  

n ‘B , tćin bardz i e j  t e r az  , po s t ępu j ąc  t y m że  s a m ym  to- 
r e m , udowodn i  p r zed  ś w i a t e m ,  iż w iek  i d ł uż s z e  d o ­
świadczeni e n i eznoś ny ch  c i e r p i e ń  n iewol i  , n ie  t y lk o  że 
w sercach Po l sk i ch  sena to rów n i c  o s t u d z i ł ,  lecz zwięk szy ł  
z apa ł  m i ło ś c i  o j czyzny .  Uda j emy  się z wami ,  s t osownie  
dn zaproszeni a  waszego s zanowni  mężow i e . »

Toczeni  c z łon ko w ie  izby pose l sk ie j ,  udali  sig w p o r z ą d ­
ku  wojewódz twami  do izby s ena to rsk i e j .

O godzinie  12 w p o łu d n i e  wrócili  po s ł owie  i d e p u to ­
wani  do sali swoich pos i ed zeń  , i p rzys tąpi l i  zaraź do u k o ń ­
czenia dyskus sj i  w mater j i  przy trzy niania de pu tow ane go  
Lnb owi dzk i ego .  B o na we n t u r a  N ie inojowski ,  z a s t ępca  mi 
n i s t r n  sprawiedl iwości ,  zda ł  sp r aw ę  na żądan i e  izby: « że 
uwięzienie  Lubow id z k iego s ta ło  się bez w iodzy minis t ra  sp r a-  
wied iwości na ro skaz  dyk t a t o r a :  po wo de m do t pgo by ł a  
uciecz a fa teuszn Lubowidzki ego ,  b y ł e go  v i cep r ezy den t a .  
Sie zlwo czynu  t e g0 po lec i ł  d y k U l o r  radzie  m u n i cy p a l n e j ,  
a nas t ępnie   ̂ o<nii«t,lw; i - ospoznnwrzcmu.  I l appor t  ś l ed z ­
twa tego 1‘ oz.ony zos t a ł  dyk t a to rowi .  Lubow idzk iego r a n ­
nego do z w o o n o  o wiedząc w laza rec ie  U ja z d o w s k im ,  za 
wiedzą  jene r a  a *p|>'bcka ; dnia  30  g i l l dn i a  g ub e r n a t o r  
miasta W a r s z a w y  wy a pozwolenie  p r ze w ie z i en i a  był ego  
v i c e p r e z y d e n t a  do jego h r a t a ;  pozwo len i e  to dnia  1 s t y -  

csni a r .  b.  w w ieczó r  o godz. okazane  zos t ało  p rzez  
H e n r y k s  h r .  Łu b i ensk i ego  dy re k t o r a  b a n k u ,  oficerowi 
ma jącemu  dozór  nad LubowidzUini  j t enże  -Lubieński  wziął  
go z sobą i z awiózł  do pa ł ac u  Ł u b i e , 1i sk ich  przy  ulicy Kró-  
l c w sk i ć j ,  t a m  zap rzężonymi  k o ń m i  czekal i  ua  Lubowidz*

kiego Bon t sn i  i Zdanowski ,  na sk u t e k  pop rzed n i e go  poro* * 
zumieni a  , zabral i  go z sobą i przez  rogatk i  J e rozo l imsk i e  
wywieźl i .  L ub o w i d zk i  depu towany  w y z n a ł ,  że  poma ga ł  
b r a tu  do ucieczki  , lecz min i s t e r  oświadcza , iż prawo 
k r ym in a l ne  uwalnia go od wszelkiej  odpowiedzia lnośc i  ja­
ko brata  , co się zaś tycze uwolnienia  go z a r e s z tu  , to z o ­
stawia decyzj i  izby.

M a r sz a ł ek  znóc iwszy  uwagę  izby , że Lubo wid zk i  d e ­
putowany b y ł  a re sz towany  z l -oskazu dykta tora ,  J ako  p o ­
t r zebny  do wyjawienia  ucieczki  brata swojego,  ze  gdy  
prawo uwolnić  go m o ż e ,  zależy od izby w y i t ec zc n i e  u 
wolnienia  , wezwa ł  do we towan ia :  Czyl i  izba p os e l sk a
u / . n - j e ,  iż dep u t ow an y  Lubowidzk i  może być  p r z ez  czas 
t rwani a  s e jmu  p r z y t r z y m a n y  i k ry m in a l n i e  s ądzony .  » 
Po k i l ku  przy mówieni ach za i p r zec iwko Lubow idzki emi i ,  
p r ze s t ąp iono  do g ł o s o w a n i a ,  k tó r ego  sk u t e k  w iększośc i ą  
53 na 1 13 g losu j ących o k a z a ł ,  iż depu towany  L u b o w i d z ­
ki pod a r esz tem do wyroku  sądowego ma pozostać.  iV/ar- 
s za ł ek  wezwał  nakon iec  a rb i t r ów  do u s t ą p i e n i a ,  p o n i e ­
waż izba za jmie  się wyborem kommis s i j  i ąo iwował  se*« 
sję ua godzinę  3 po po łu d n i u .  O godzinie  4,  gdy się zg ro ­
madzi l i  c z ł o nk ow ie  i m a r sz a ł e k  o tw o rz y ł  s e s j ę ,  p o s e ł  
T rz c i ń sk i  wn iós ł  : Że gdy wielu cz łonk ów  k tór zy  nie p o d ­
pisali ak tu  p rzys t ąp ien ia  do rewolucij* w d, 20  g rudn i a  r.  
z. dziś g ło s ow a l i ,  ażeby p rze to  z robiono »kt dodatkowy  
co też na s t ąpi ło .  Po  n ie j ak ich  kwcsl jach : czyl i  pos łowie  
pias tuiący u r z ę dy  mają być wybier an i  do kommis s jów  
i po p r zy m ów ie n iu  się w tej  okol i czności  k i l ku  c z ło n k ó w  
za i p r z ec iwko  w yb ie r an iu ,  zgodzono  się,  ż « ż a d n e g o  w y ją t ­
ku  czynić nie na leży .  P r z y s t ą p io n o  do wyboru  cz ło n k ó w  
do kommis s i j  i wybran i  zostal i :  Morawsk i ,  Jan h r .  L ed u -  
chowsk i ,  S l a s k i ,  Swi rsk i  , S o ł t y k  F r a n c i s z e k ,  K ac zk ow ­
ski ,  Swidz iń sk i  , Z w i rk o w sk i  , Ba rzykowsk i  , Le lewel  , 
W o ł o w s k i ,  B i e r n a c k i ,  Dębowsk i  , R e m b o w s k i ,  Ł e m p i -  
cki .  —  Zas t ępcami  W i ś n i e w s k i ,  Ma ł achowsk i  G u s t a w ,  
W ę ż y k ,  W ę g le ń s k i ,  J a s iń sk i ,  S o ł t y k  R o m a n ,  T y m o w s k i  
Mazu rk i ewicz ,  Ro s tworowsk i .  —  Z a s t ę p c a m i  na p r z y p a ­
dek po t r zeby  kon i e cz ne j :  Morozewicz ,  T u r s k i ,  R ad o ńs k i ,  
Szani eck i  , B u c z y ń s k i ,  Koz łowsk i .

Toczeni  m a r sz a ł e k  z ap ro s i ł  c z łonkow koir imissj i  aby 
się na na r ad ę  wzgl ędem wy b or u  wodza i po t r zeb  w o j s k o ­
wych j u t r o  o godzini e 9  w pał acu na mie s t n ików z g r o m a ­
dzil i  ; a sessję  s e jmową na dz i eń  ju t rze j szy  na go dz inę  6  
wieczo rną  zal i i r . i tował .  Se ss ja  sk ońc zy ł a  s ię o godz in i e  11 
iv nocy.

I z b a  se n a to rsk a .  Sen a to ro wi e  zgromadz i l i  się p r z ed  
godz iną  11 ; po zajęciu miejs c  w e d ł ug  zwyczajnego p o r z ą d ­
ku i odczy taniu  listy s ena to rów,  p r ez ydu j ą cy  x i ązc  Adam 
C za r to r y sk i  wezwa ł  senatorów na k o m m is sa r z y  nn Z a p r o ­
s z e n i e  i zby p o s e l s k i e j  do po ł ączen i a  s i ę  z s e n a t e m ;  zbl i ­
żających się r e p r e z e n t a n t ó w ,  ma j ących  na czele  swego  
m a r s z a ł k a ,  powi ta ł  i "  p ro w adz i ł  p r e zy du j ą cy  w s e n a c i e ,  
z zap ros iwszy m ar sza łk a  do zajęcia mie js ca  obok s i ebie  
i wskazawszy r e p r e z e n t a n t o m  im wła śc iwe  , t emi  p r z e m ó ­
wi ł  s ł owy :

R ep re z e n t a n c i  na rouu  ! uWiadont c  wa m są zmiany ,  
przez  k tó r e  rząd narodowy  p rz ech odz i ł  od pamię tne j  nocy 
'29 l i s t opada r.  z. n i e k o r z y s t n e  dla pośp i echu  na g l ących  
spraw k ra jowych  n i e roze rw ane j  j ednośc i  po t r zebu j ących ,  
lecz zm us zon e  kon i ecz no śc i ą .  W s z y s tk i e  t e  f o r my  i na*



(
/ w a n i a  r zą do we  / w r a c a ł y  s i ę  z arówn o do was szano wni  r e ­
p r e z e n t a n c i  na ród 11 , jako  do p i e r w s z e g o  s w e g o  ź r ó d ł a ,  
m o g ą c e g o  j e d y n i e  nadać iin m oc  i l e g a l n o ś ć .

i<0 z ł o ż e n i u  w ł a d z y  dy kt at or s ki e j  przez, j e ne r a ł a  C h ł o -  
p i c k i e g o  , oso bny  rapport  bę dz ie  wam p r ze d s t a w i o n y .

aBada'  n aj wy żs za  , która za w e z w a n i e m  depiTtacji  s e j ­
m owe j  t -yniczasowie p r z y  s w y c h  at lryb nc ja ch  po zo s t a ła ,  
s k o r o  r o z k a ż e c i e  , zda wa m sp ra wę  ze  swoic h czynnośc i . '  
Jej c z ł o n k o w i e  ko ńcz ąc  s w e  u r z ę d o w a n i e ,  godowi b ęd ą  
o bjaś ni ć  k a ż dą  c z ę ś ć  nie  d ł t lg ic h  co do czasu , lecz,  w y ­
p a d k a m i  i t r udn ośc iami  p i z e p e ł n i o n y c h  dz i ałań .  Le cz  
p r z y  w s t ę p i e  w a s z y c h  obrad , naglejs / . e  i na j wa żn ie j sz e  zaj- 
i n j  was przedm/ioty.

uMa ie s zanowni  m ę ż o w i e  z aprowadzi ć  rząd o dp o wi e -  
dni  o b e c n y m  g w a ł t o w n y m  o k o l i c z n o ś c i o m ,  rząd s i l n y ,  
z d o l n y  p o r u s z y ć  w s z y - t k i o  kraj u z a s o b y ;  m a c i e  wybrać-  
n a c z e l n e g o  w o d z a ,  k t ó r y b y  r y c e r z ó w  P . l s k i  do z w y c i ę s ­
kiej  wal ki  p o p r o w a d z i ł ,  m a c i e  p r z e k o n a ć  s i ę  o p r awd z i ­
w y m  s t an ie  o b r o n y  kraiu i w y r ze c  o s to s un k ac h  j e g o  z a­
g r a n i c z n y c h .

((Lottami nar odów n i e d o ś c i g ł a  O pa t rz n oś ć  z a r z ą d z a , /.a 
jej  s k i n i e n i e m  z bi eg  wy pa dk ó w , p r z e w i d z e n i e m  l ud zk ió i n  
n i e o b j ę t y c h ,  wznos i  p a ń s t w a ,  gubi  j e  l ub  w s kr ze s za .  J e ­
dna i skr a wzni eca  n i c / g a s z o n e  p oż ar y,  rodzą  sip w u i gn ię -  
nii l  oka o k o l i c z n o ś c i  nad w s ze l k ą  rachubę  s i l n i e j s ze .

« W  t ak ie j  to z os ta wal i śmy  s t an owc ze j  c h w i l i ;  pa t r zą c  
w o k o ł o  s i e b i e ,  z a l e dw o  j e s zc z e  o c zo m  i c zu ci om wi ern yć  
z d o ł a m y .  N ar ód  por wa ny  n i e w s t r z y  mliny m p ę d e m  , j e ­
d n o g ł o ś n i e  ur az y s w e ,  żądania i g ot owo ść  obr ouy  wy jawi ł .

u L e c z  są t a k ż e  m o m e n t a ,  w k t ó r y c h  pi- / .oznaczenia l u ­
d ó w ,  n i e  już  o d  m i tn o w ie d zy  p o r j  leającyc/l okoliczności, 
a le  od  n i i h i e  sam ych  za l eżą .  D o  takiej  c hwi l i  d/.iś d o ­
s z l i ś m y .  P r z e z  c z y n  p a m i ę t n e j  na wi e ki  r ewo l uc j i  u z y ­
s k a l i ś m y  w k r ó t k i c h  d n ia ch  z u p e ł n ą  w o l n o ś ć .  Mą dr e  jćj  
u ż y c i e  od nas z a wi s ł o .  S ob i e  z o s t a wi en i  , sami  też  s ob ie  ra 
dz ić  m u s i e  my  , i ićtn się  pokazać  , czetn i s t o t ni e  j e s t e ś m y .

u'Juź n a j z u p e ł n i e j s z e g o  p oś w i ę c e n i a  s i ę  p o t r z e b o m  k r a­
ju d o w i e d l i  P o l ac y .  W ś r ó d  n a j t r ud n ie j s z yc h  o k o l i c z n o ś c i ,  
o d n a w i a j ą c y c h  s i ę  zawad , o k a ż m y  teraz w radzie  p r z e m o ­
ż ną  nad n i e mi  s p o k o j n o ś ć ,  j a k w k r ót c e  wo j ow ni cy  w boju  
oka żą  n i e z w a l c z o n y  z a p a ł  i tnęz lwo.  Z a w i e d ź m y  w k a ż ­
d y m  w z g l ę d z i e  o c ze k i wa n i a  n i e p r z y j a c i ó ł  n a s zy c h.  B ą d ź ­
m y  w y ż s i  nad w s z e l k i e  t r u d n o ś c i ,  z a w a d y ,  a n a w e t  k l ę ­
sk i .  A b y  oc al i ć  b y t ,  g o d n o ś ć ,  honor  n a r o d o w y ,  c z e g ó ż  
nain w r e s z c i e  najbardziej  p o t r z e b a ?  oto z g o d y .  W z g o ­
d z ie  i j e d n o m y ś l n o ś c i  z na j d u j e  s i ę  j e dyna  r ę k o j m i a  p r z e ­
z n a c z e ń  n ar odu .  Z a p o m n i j m y  o w s z e l k i c h  o s o b i s t y c h  wi ­
do ka ch  i w z g l ę d a c h .  O c a l e n i e  na ro du do żadnej  w y ł ą ­
c z n i e  o so b y  p r z yw i ąz an e i n  n ic  j e s t ,  niechaj  s i ę  w s z y s c y  
w j e d ną  w o l ę  z ł ą c z ą :  i z b y ,  r z ą d ,  w o j s k o ,  naród c a ły ;  
n i e c h  j e d n t i n  c z u c i e m  p a ł a j ą ,  j e d n ą  m y ś l ą  c z y n i ą  —  m y ­
ś l ą  o c a l e n i a  k r a j u ;  a ta j e d na  m y ś l ,  ta j e d na  w o l a ,  j e ś l i  
m ą d r o ś c i ą  k i e r o w a n a ,  m u s i  do p ro wa dz ić  do s w e g o  w i e l ­
k i e g o  c e l u .

« N i e  ł a t w e  są nasze  k o l e j e ,  z b i e r z m y  s z a n o w n i  m ę ż o ­
wi e  i le  w nas jest rostropt iości  ,  z a s t a n o w i e n i a ,  m o cy  i s t a ­
ł o ś c i  u m y s ł a ; z b i e r z m y  j e d o e m  s ł o w e m  w s z y s t k i e  z d o l ­
noś ci  r o z u m u  i d u sz y ,  a w e s t c h n ą w s z y  do Boga  o j c ó w  n a­
s z y c h  i p r o s z ą c  o j e g o  n at c hn ie n i e ,  u s i ł u j m y  n i c z e g o  ni e

s z c z ę d z i ć ,  n i c ze g o  nie o p u ś c i ć  , w s z y s t k o  u c z y n i ć ,  co naj­
dr o żs z ą  , i nam teraz p o w i e r z o n ą  o j c z y z n ę  w y z wo l i ć  i o- 
ctil ić potrafi  ! »

Połóin z a b r a ł  g ł o s  m a r s z a ł e k  s e j m o w y .
S z a n o w n y  s e n a c i e ,  p rz e ś w i e t n a  i zb o  p o s e l s k a .  ( ( B y ­

ł o b y  to r ze cz ą  n i e p o d o b n ą  wyr az i ć  , jaką chl ubą,  jaką  r o s -  
koszą p r z e j ę t y  j e s t e m ,  iż, mi s i ę  godzi  na n ow o  w izbach  
p o ł ą c z o n y c h  g ł o s  w o l n y  w śród wol nyc h po d ni e ść  rodaków;  
ws zy st ki ch  nas z ap a ł  w s p ó l n y  Zagrzewa,  w s z ys c y  do tegoż  
s a m e g o  d ą ż y m y  c e l u ,  w s z ys c y  j e d o e m  t c h ni e m y  c z u c i e m ,  
a tein jest: m i ł o ś ć  o j c z y z n y  i ż ą d z .  prawa P o l a k ó w .  O-  
s i ą g n i e n i e  ty- h w y ż e j  nad ż y c i e  c e n i o n y c h  z amiar ów pr ze  z 
sMine dyploit i  . t y c z n e  p o r o z u m i e n i a  i u k ł a d y ,  jest  pr awi c  
m a r z e n i e m  ; k r w i ą  p r a wy c h u . g z ó w ,  Wojną z p r z e m o ­
ż n y m  i m ś c i w y m  w r o g i e m  o k u p i ć  s i ę  wypada,  zostawując  
p r z y s z ł y m  p o k o l e n i o m  n a s z y m  w spuś ci / ,n i e ,  i m ię  bez  s k a ­
zy , nar ód w o l n y , kr - j  n i e p o d l e g ł y  i s am oi s t noś ć .  Eg oista 
t y l ko  , k t ór y  w s z y s t k o  do s i e bi e  śc iąga , tę r achubę  za 
sk ut ek  c h w i l o w e g o  zapał u p o c z y t a ,  l ecz  w ł a ś n i e  ten t y l ko  
zapa ł  do wi elk ich  c e l ó w  d op r o w a d z i ć  m o ż e  , i z w y c i e z t w o  
samej  t y l k o  l i czbi e  z ap e wn ia .  T r z y s t u  G r e k ó w  w s t r z y ­
m a ł o  m i l j o n o w e  wo j sk o  X e r x e s a  , a j eż e l i  n i e  m a m y  T e r -  
m o p y l ó w ,  m a m y  s e r c u  s pa rt ań sk ie .  Z nicll  wystaw itny od  
M o s k w y  z ap or ę  n i e z ł o m n ą ,  która jak ów m a r  dz i el ący  
Ch in y  od 1 . tar ów n a p a ś c i ,  do naszej,  r o uą i n n e j  z i e mi  nie  
dopuś ci  hord n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  N i e  c hc ę  wam s z an ow n i  
m ę ż o w i e  o bs z e r n i e j  w y n u r z a ć  u c z u c i  m y ś l i  k aż d e m u  P o ­
l akowi  w ł a ś c i w y c h .  K o ń c z ę  wi ęc  o s zc zę dz aj ąc  chwi l  p r z e ­
z n a c z o n y c h  do c z y n ó w  w a ż n y c h ,  p om ny :  iż j e że l i  k i e d y ,  
to w r ewo l uc ja c h nic n i e  u:a nad czas d r o ż s z eg o  , iż w n i c h : " 
d u żo  i s p i e s z n i e  dz i a ł ać  a z w i ę ź l e  m ó w i ć  i radzić  na le ży .

Po p r z e c z y t a n i u  r a ppo rt u  w e z w a ł  , p ro zy duj ący  w s e ­
nacie  i zbę  p o s e l s k ą ,  aby p o w r ó c i w s z y  do mi ej sca  s w o i c h  *»»* 
p o s i e d z e ń  , zaję ła  s i ę  w y b r a n i e m  k o mi n i s s j ó w s e j m o w y c h ,  
do kt ór ej  c z y n n o ś c i  i s e n a t  z s w ej  s t r o n y  p r z y st ą pi  n i e ­
z w ł o c z n i e .  W s k u t e k  l e g o ,  po  r o z ł ą c z e n i u  się, i zb ,  p r z y ­
s t ąp io n o  do w yb o ru  t y c h ż e  k o m m i s s j i  w s p o s o b i e  pr awe m  
w s k a z a n y m .  W ą t p l i w o ś ć  r z e c z o n ą  p r z e z  senatora k a s z t e ­
lana N a k w a s k i e g o ,  c zy l i  c z ł o n k o w i e  w c h o d z ą c y  do s k ł a d u  
rady najwy ższej narodowej  m og ą b y ć  w y b r a n y m i  n a  c z ł o n ­
k ó w  k o m m i s s j i  s e j m o w y c h ,  r o zwi ą za no  a l iruiat ive  w i ę k s z o ­
ś c i ą  1.) k r e s e k  p r z e c i w k o  13.  —  Zaraz pote in p r z y s t ą p i o ­
no do w yb o ru  c z ł o n k ó w  k o m m i s s j i  s e j m o w y c h  i w y b r a n y ­
mi  zostal i  w ię k sz o śc i ą  k r e s e k :  1)  D o  k o m m i s s j i  spraw
s k a r b o w y c h  G l i s z c z y l i s k i  , K o ch a no ws k i  i W o d z y ń s k i ; 2 )
D o  k o m .  praw c y w i l n y c h  i k r y m i n a l n y c h ;  L e w i ń s k i ,  M i ­
c h a ł  P o t o c k i  i B i e ń k o w s k i  ; 3 )  D o  koi n.  praw o r g a n i ­
c z n y c h  i a dm i n i s t r a c y j n y c h :  S t a n i s ł a w  M a ł a c h o w s k i ,  P l a ­
t e r ,  M i ą c z y ń s k b  O t yc h  w yb orac h u w i a d o m i ł  p r e z y -  
jący radę n a j w y ż s z ą  n ar odow ą i s o l w o w a ł  s e s s j ę  na d z i e ń  
n a s t ę p n y  n a g o d z .  10 z,rana.

_  P ó ł l o s y  z N r  ów 2 0 , 1 2 9  i 2 6 , 7 4 9  z k b . s s y  5e j  3 S „ I o-  
terji  kl ass .  z a g u b i o n e  z o s t a ł y ,  wraz z, p u g i l a r e s e m ,  >v p r z e -  
j eź dz ie  z J a b ł o n n y  do \Varszowy w dniu 9  g r u dn i a  r. / , .  ^ 
k l o b y  t akowe  z n a l a z ł ,  r a c z y  oddać W d o m u  Less la p r z y  i> 
Mi od owe j  ul i cy  na p i e r w s z e i n  p i ę t r z e  w d z i ed z iń c u,  o s t r z e ­
ga s i ę p r z y t e m ,  z e  w y g r a n a  t y l ko  p r a w e m u  w ł aś c i c i e l o w i  
t y c hż e  b i l e t ó w  , j a k i  w x i e d z e  kon tro i l i  zap i sa ny  , w y p ł a ­

c o n ą  z os tani e .

fV D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O I E S K I E G O  I  K O M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  4 7 2 .
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